
Telefon Ks 11. Dodatek bezpłatny „Nasz Tygodnik” Cena 25 groszy.

G a z e t a
Abonament miesięczny w ekspedycji 90 groszy, 
z opłatą pocztową 98 groszy. W  razie wypadków, 
spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie 
lub tern podobnych nie przewidzianych okoliczności, 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagać się 
niedostarczonych numerów lub odszkodowania,

N o w s k a
Od ogłoszeń pobiera się za 1-łam. wiersz 15 groszy. 
Reklamy przed dziełem ogłoszeń wiersz 35 groszy. — 
„Gazeta Nowska” wychodził raz tygodniowo a miano­
wicie w piątek. — Wydawca, drukiem i nakładem 
Władysława Wesołowskiego w Nowem (Pomorze). 
Prenumerata płatna z góry.Ogłoszenia płatne natychm. 
Za redakcję odpow. Władysław Wesołowski, Nowe.

Nr. 46. N o w e ,  sobota 17 listopada 1928 r. Rok V.

Jednorazowy zasiłek dla pobierających od
Ubezpieczalni Krajowej w Poznaniu renty 

z ubezpieczenia inwalidzkiego.
Z okazji obchodu 10-tej rocznicy odzyskania 

niepodległości państwowej uchwalił Zarząd Ubezpie­
czalni Krajowej w Poznaniu w dniu 23 października 
b. r. dla rencistów w ubezpieczeniu inwalidowem, o- 
trzymujących renty z Ubezpieczalni Krajowej jedno­
razową zapomogę w wysokości jednomiesięcznej 
renty. Zapomogę tę wypłacać będą za osobnym kwi­
tem urzędy pocztowe w dniu 1. grudnia br. tym 
rentobiorcom, którzy mają prawo do bieżącej renty 
za grudzień r. b. W tym celu wszyscy rentobiorcy, 
którzy mają prawo do bieżącej renty z ubezpiecze­
nia inwalidzkiego (od Ubezpieczalni Krajowej) winni 
przedłożyć w dniu 1. grudnia b. r. urzędnikowi 
pocztowemu dwa kwity i to jeden na rentę bieżącą 
za grudzień b. r. a drugi w tej samej wysokości na 
jednorazową zapomogę.

Powyższa uchwała Zarządu Ubezpieczalni Kra­
jowej nie dotyczy tych, którzy pobierają za pośrednic­
twem Ubezpieczalni Krajowej na rachunek Skarbu 
Państwa renty z ubezpieczenia górniczego i zasiłki 
dla reemigrantów, na zasadzie ustawy z dnia 23-go 
lipca 1926 r.

Walka o aktywny bilans 
handlowy.

W powojennej historji gospodarczej Polski 
zjawisko ujemnego bilansu handlowego staje 
się nie odłącznym towarzyszem waluty sta­
bilizacyjnej. Stąd płynie wniosek, że w chwili 
kiedy waluta ułatwia normalną wymianę z 
zagranicę, Polska skazana jest na nadmierny 
import dla zaspokojenia potrzeb konsumcyj- 
nych rosnącego zbiornika ludzi i potrzeb pro­
dukcyjnych gospodarstwa zniszczonego przez 
wojnę. Do czasu głębokiej intensyfikacji rol­
nictwa i pełnej modernizacji przemysłu trzeba 
się liczyć, że ujemny bilans handlowy — nie 
w tym rozmiarze jak obecnie — będzie jednak 
objawem stałym w dość długiej jeszcze przy­
szłości. Ze wszystkich dziedzin gospodarczych 
bilans handlowy przedstawiał i , przedstawia 
dla nas jedno z najbardziej niekorzystnych 
zjawisk. Gdy posiadaliśmy bilaąs aktywny 
— działo się to kosztem złej waluty, spadku 
konsumcji i wyprzedaży dóbr po cenach niż­
szych od kosztów produkcji. Przy bilansie 
ujemnym — po doświadczeniach jeszcze zbyt 
świeżych — rośnie obawa o los waluty, zwła­
szcza, że treść naszego importu jest jeszcze zbyt 
konsumcyjna.

Zgóry trzeba się zastrzec, że wszelkie 
obawy o los złotego są bezpodstawne. Współ­
czesna sytuacja walutowa radykalnie się różni 
od sytuacji z r. 1925. Złoty polski posiada 
jedno z najwyższych pokryó w Europie. Nadto 
w rezerwie stoi fundusz 20 milj. doi. przyzna­
ny Bankowi Polsk. przez inne banki emisyjne z 
Feder. Reserve Bankiem w New Yorku na czele. 
Deficyt bilansu handlowego przenoszący jnż 
miljard złotych nie wydziera już bezpośred­
nio szczerb w funduszach Banku Polskiego jak 
w 1925 r., ponieważ Polska weszła w krąg kre­
dytów międzynarodowych. Budżet posiada 
Polska zrównoważony, oraz dysponuje nadto 
dużemi rezerwami skarbowemi. Zarówno ze 
stanowiska faktycznego, jak i praktycznego 
nie grozi jak w 1925 r. inflacja pieniądza 
skarbowego. Gdy o los waluty polskiej możemy 
być spokojni, inne niebezpieczeństwo grozi 
gospodarstwu narodowemu.

Ubytek kapitałów z kraju wskutek wy­
płat dla zagranicy za sprowadzane towary 
pociąga za sobą anemję życia gospodarczego.

Wprawdzie deficyt bilausu handlowego może 
równoważyć i dzisiaj faktyeznie równo­
waży przypływ kapitału zagranicznego, dla 
którego Polska okazuje się dość atrakcyjuym 
objektem. Kapitał uapływa jednak w formie 
mało pożytecznej dla gospodarstwa narodowe­
go. Poza pożyczką stabilizacyjną, która po­
myślnie zasilała kapitał obrotowy kraju — 
dalsze kapitały mają charakter raczej kousum- 
cyjuy, jak pożyczki komunalne, lub po czę­
ści spekulacyjny, jak wykup akcji i przedsię­
biorstw, lub wreszcie dumpingowy, jak kredyty 
towarowe. Kapitał zagraniczny przeważnie 
krótkoterminowy mało buduje, lecz głównie 
wykupuje, lub zasila obrót. Że współczesne 
pożyczki mało znajdują ujścia we właściwych 
inwestycjach może świadczyć bilans handlowy, 
w którym eksport nie wykazuje postępu, a im­
port znajduje podnietę w przypływie kapita­
łów zagranicznych. Uzależniamy się od kapi­
tału zagranicznego nie długoterminowego, 
który zagospodarowuje się u nas na długo, lecz 
od kredytu krótkoterminowego, który szuka 
często spekulacyjnych zysków i w momentach 
krytyczuiejszych wykazuje duż| płochliwość.

W .jaki sposób należałoby się bronić przed 
niebezpieczeństwem nadmiernego deficytu bi­
lausu handlowego? Są dwie drogi: wzmożenie 
eksportu lub zmniejszenie importu.

Analizując charakter eksportu polskiego 
i dotychczasowe rozmieszczenie geograficzne 
nie można liczyć, aby Polska mimo dużej, 
współcześnie rozwijanej energji, zdobyła sobie 
na rynkach światowych w najbliższym czasie 
poważniejsze stanowisko. Wprawdzie towar 
polski sięga już dzisiaj do wszystkich części 
świata, a zwłaszcza w krajach bliskiego 
Wschodu wykazuje pomyślne zdobycze, jednak 
na drodze do pełnej ekspansji stać będzie na 
przeszkodzie widoczna dotąd bierność wewnę­
trzna, nieznajomość rynków światowych, nie­
dostatek kapitału i kredytów eksportowych, 
mały tonaż floty handlowej, niedomagania 
techniczne przemysłu, słaba organizacja kar­
teli i syndykatów eksportowych, brak u nas 
standaryzacji towarowej, a przedewszystkiem 
gwałtowna konkurencja na rynkach świato­
wych.

Z drugiej strony w ograniczeniach im­
portowych nie możemy iść dalej. Należymy w 
Europie do krajóvc mających najwyższą barje- 
rę celną, a nadto nasze traktaty handlowe, 
zawarte z zagranicą, krępują swobodę w ope­
rowaniu stawkami. Mamy zatem do wyboru 
dwie drogi: akcja rządowa i społeczna. Rząd i 
Bank Polski mogą drogą ograniezeuia kredy­
tów i wstrzymania inwestycyj spowodować spa­
dek cen, co wpłynie na zahamowanie importu, 
lecz równocześnie pociągnie za sobą spadek 
produkcji, wzrost bezrobocia i nędzę setek 
tysięcy osób. Państwo ma zatem ręce skrępo­
wane. Pozostaje zatem apel do społeczeństwa i 
to bynajmniej nie do jego patrjotyzrau, lecz 
wprost do własnego interesu.

I tu jest znamiennym rysem dla naszych 
stosunków, że pierwszym, który w sposób do 
bitny zwrócił nam uwagę na fakt, że sprowa­
dzamy dużo zbędnych towarów, jest cudzozie­
miec, Doradca Finansowy Rządu Polskiego 
Mr. Charles Dewey, który złożył w ciągu nie­
spełna rocznego pobytu w Polsce aż nadto 
dowodów głębokiej życzliwości i przyjaźni dla 
naszego państwa. W swem sprawozdaniu za 
drugi kwartał b. roku Mr. Charles Dewey w 
szeregu przykładów wykazał nam, ż« jesteśmy 
narodem wprost lekkomyślnym, gdyż sprowa­
dzamy nadmiar towarów i to takich, których

poddostatkiem produkujemy w kraju. Musimy 
się otrząsnąć z tego zamiłowania do wyrobów za­
granicznych, nie z pobudek patrjotycznych, lecz 
wprost materjalnych. Każdy grosz pozostawio­
ny w kraju przez zakup towaru krajowego 
w miejsce zagranicznego, to wzmocnienie tem­
pa naszej wytwórczości, większa wymiana 
dóbr, pełne zatrudnienie bezrobotnych, lepsze 
płaoe, słowem — większy dobrobyt i skala 
powszechnego zadowolenia. Jeżeli b. bogate 
narody mogą propagować nabywanie swoich 
towarów — to cóż dopiero my, naród na do­
robku, który musi naprawie szczerby niewoli 
i wojny, oraz szybko kroczyć za postępem 
państw zachód nich. Stąd kanonem naszego życia 
społecznego musi być hasło kupuj towary 
polskie“.

Dr. Mieczysław Szawleski,
Kierownik Biura Ekonomicznego 

Banku Polskiego.

Rozmaitości.
ZAPOMNIANY WYNALAZCA.

Nic wszyscy wynalazcy zyskują sobie zasłużoną 
sławę. Często zaś się zdarza, że ktoś, kto tylko do 
cudzego wynalazku zastosował jakieś mniejsze udos­
konalenie zyskuje sławę i majątek, gdy właściwy 
wynalazca umiera w nędzy — nieznany. Do takich 
niesłusznie zapomnianych, a niewątpliwie zasłużonych 
pionerów należy również John Fitch, którego śmiało 
nazwać można prarodzicem okrętu parowego, za 
wynalazcę którego uważaią Roberta Fultona. Go­
dzi się więc przypomnieć Fitcha, a to tembardziej że 
w tym roku przypada 130 rocznica jego śmierci.

John Fitch urodził się w 1727 w stanie Connec­
ticut. Młodość swą spędzał w mieście Windsor, gdzie 
też rozpoczął pracę zawodową w charakterze ślusa­
rza. Był samoukiem. W czasie wojny o niepodległość 
pracował przez czas przy wyrobie karabinów dla 
wojsk amerykańskich, potem zaś zaciągnął się na 
ochotnika i walczył pod rozkazami Washingtona. Po 
wo nie przez czas jakiś podróżował po kraju, wędro­
wał z miejsca na mie sce, aż wreszcie osiadł na 
stałe w stanie Pensylwanja. Teraz dopiero przystąpił 
do prac nad pomysłem, który mu od szeregu lat nie 
dawał spokoju. Chodziło mu o zbudowanie okrętu 
poruszanego parą. Z zapałem i uporem samouka 
zabrał się do pracy. Po dwóch latach udało mu się 
wreszcie zbudować statek parowy dość osobliwego 
jednak typu: nie kołowy, jak dzisiejsze, lecz wiosło­
wy, po obu stronach statku było po trzy wiosła w 
dwóch rzędach, przy poruszaniu statku sześć zanu­
rzało się w wodę, drugie zaś sześć w tym czasie u- 
nosiło się nad wodę. Pierwsza próba wynalazku Fit­
cha była dlań niezapomniana. Było to w roku 1787 
w Phiiadelfji w obecności Washingtona, Franklina i 
Heffersona, szeregu innych znakomitych osobistości i 
niezliczonych tłumów publiczności. Statek Fitcha ru­
szył z początku wolno, później coraz prędzej. Naj­
większa jednak szybkość, jaką zdołał osiągnąć nie 
przekraczała dziesięciu kilometrów na godzinę, była 
więc to szybkość wolno jadącego konia. Entuzjazm 
tłumów, które spodziewały się czegoś znacznie wię­
cej, wnet przygasł, przytłumiony zawodem.

Fitch nie daje jednak za wygraną. Następnego 
roku zbudował nowy typ okrętu, w którym wiosła 
umieścił nie z boków, a z tyłu. I ten jednak nie roz­
winął większej szybkości niż jego poprzednik. Fitch 
wciąż pracuje. Po dwóch latach jego nowy okręt 
ustanawia rekord. Przebywa 18 kim. na godzinę, jest 
to już znaczniejsza szybkość. Statek Fitcha zaczął 
kursować między Philadelfją a Trenton. Cóż kiedy 
koszty tej komunikacji były za wysokie i nie pokry­
wały się opłatami za przewóz. Przedsiębiorstwo 
upadło, a finansujący Fitcha kapitaliści przestali go za­
silać finansowo. Fitch nietylkc nie zyskał uznania za 
swoją pracę, lecz pozostał bez środków. Zrozpaczony 
niepowodzeniami wyrusza do Europy, w nadziei, że 
może we Francji uda mu się znaleźć środki i moż­
ność kontynuowania swych prac. Trafił jednak na 
Wielką Rewolucję. Wśród zawieruchy, nikt nie chciał 
się zajmować jego projektami. Fitch pozostał bez 
grosza Dostaje się jako marynarz na żaglowiec i 
wraca do Ameryki. Zru nowany, złamany niepowodze­
niami, znalazł wreszcie przytułek na pewnej fermie, 
gdzie spędzał ostatnie lata swego życia. W liście do 
jednego z przyjaciół pisał; „Kiedyś, w przyszłości,
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okręty parowe pływać będą po naszych wielkich 
rzekach i przez ocean, Inny, bogatszy ode mnie czło­
wiek, zyska sławę i majątek z mojego wynalaz­
ku”.

Fitch umarł w październiku 1798 r, w Bardsto- 
wnie w stanie Kentucky.

VIVIANI — BRIAND.
Víviani, jeszcze jako deputowany, wnosił pewne­

go razu w parlamencie interpelację. Jeden z ministrów 
nachyla się do Brianda i szepce mu do ucha:

— Uważaj . . . mówi twój uczeń!
— Masz rację, odpiera Briand, to też zamknqíém 

szkołę!
CLEMENCEAU — BRIAND.

Przed wyborami prezydenta Republiki Clemen­
ceau polecił zakomunikować od siebie Briand'owi:

Będę obrany prezydentem, a Briand może sobie 
spacerować przez 7 lat przed bramą pałacą Elizej­
skiego. Nie zostanie ani razu w tym czasie preze­
sem rady ministrów.

A na to Briand:
— Proszę powiedzieć odemnie Clemenceau, iż 

nie zostanie prezydentem, co uprości sytuację.
TRZECHSETLECIE KART DO GRY.

W końcu bieżącego miesiąca przypada trzech- 
setna rocznica wydania w Anglji przywileju zapew­
niającego prawo wyrabiania kart do gry pewnemu 
Towarzystwu przemysłowemu. Od października 1628 
r. datuje zatem produkcja masowa w Anglji tego 
artykułu zbytku, a co gorzej hazardu, który prze­
trwał w ten sposób przez wieki, zawsze jednako oży­
wiony i jednakie powodujący katastrofy. Kiedy 
właściwie rozpoczęło się nieusankcjonowane wyra­
bianie kart, trudno dokładnie określić, musiało ono 
jednak datować od bardzo dawna, jak wskazuje na 
to przechowywany w archiwach londyńskich akt z 
1463 r., zakazujący importu do W. Brytanji kart do 
gry z zagranicy, a , to celem obrony interesów 
,,artystów” jak brzmi treść dokumentu — wyrabia­
jących je w Anglji. Akt rzeczony każe więc przypu­
szczać, że wyrób angielskich kart do gry ma już za 
sobą tradycję nie trzech, ale pięciu wieków. Przez 
długi wszakże czas cieszyły się największą wziętoś- 
cią w Anglji, i tak samo na kontynencie Europy 
karty do gry wyrabiane w Hiszpanji i we Włoszech, 
używane one były głównie na dworach, jak to opie­
wają kroniki z czasów, o ile to dotyczy Anglji, pano­
wania Marji Szkockiej i Elżbiety. Ustąpiły karty 
hiszpańskie miejsca francuskim kartom do gry, któ­
re w ciągu wieków całych walczyły z hiszpańskiemi, 
włoskiemi i angielskiemi o palmę pierwszeństwa. Do 
Hiszpanji i Włoch prowadzili umiejętność wyrabiania 
kolorowych kart Arabowie, pierwotnie jednak uży­
wane one były do wróżenia tylko, co zresztą prze­
szło do nowoczesnych czasów pod nazwą kabały. 
Oczywiście pierwsze karty malowane były ręcznie, 
w następstwie dopiero odbijano je z drzeworytów, 
jak to się obecnie praktykuje z wyjątkiem najwyż­
szych gatunków, rytych na miedzi, lub litograf owych. 
Wyobrażenia postaci na kartach ulegały zmianom 
związanym z biegiem wypadków historycznych. Da­
wniejsi królowie na kartach: Dawid, Aleksander
Wielki, Cezar, Karol Wielki ustąpili w czasie Rewo­
lucji francuskiej miejsa figurom symbolicznym: wol­
ności, równości, ducha wojny, pokoju i tak na przy­
kład. Za Napoleona figurowały na kartach do gry 
wyłącznie wizeiunki bohaterów starożytnego świata. 
Kolory otrzymały także odrębne w różnych krajach 
nazwy: francuskie i angielskie — coeur [heart], tref 
[club], carreau [diamon] i pique [spade] odpowiadają 
włoskim, hiszpańskim i portugalskim cupi, denary, 
bastoni i spadoni, oraz polskim — czerwień, żołądź, 
dzwonek i wino. Wielkie dochody, czerpane z wyro­
bu kart do gry spowodowały wysokie ich opodatko­
wanie, lub zmonopolizowanie przez państwo.

TRZYNASTOMIESIĘCZNY KALENDARZ. 
Amerykańska Narodowa Akademia Nauk w 

Waszyngtonie, która jest doradczynią rządu w spra­
wach naukowych, opowiedziała się za wprowadze­
niem kalendarza o 13 miesiącach, który byłby jakoby 
łatwiejszym w używaniu od obecnego. Zamiast 30 
dni, miesiące miałyby równo po cztery tygodnie, 
czyli 28 dni, z wyjątkiem 1-go, który miałby dni 29. 
Przeciwnicy nowego systemu są zdania, że ułatwie­
nia, jakieby przyniósł nowy kalendarz, nie zrówno­
ważyłyby trudności, polegających nietylko na wpro­
wadzeniu go, ale na przyzwyczajeniu doń. Święta 
narodowe, obchodzone od niepamiętnych czasów w 
oznaczone dnie, wypadałyby w zupełnie odmiennych 
datach, to samo zaś ze świętami jak Wielkanoc, 
Zielone Świątki i t, d. Dalej pory roku byłyby prze­
sunięte, a biedne elegantki nie wiedziałyby kiedy 
włożyć futro, a kiedy słomiany kapelusz, których 
jak wiemy nie wdziewa się odpowiednio do temperatu­
ry, ale stosownie do kalendarza mody*

POCHYŁA WIEŻA W PIZIE,
Nareszcie podjęto roboty około ubezpieczenia 

pochyłej wieży w Pizie, Dość dawno już temu stwier­
dzono, że osobliwość pizańska od wieków corocznie

pochyla się o jeden milimetr. Toby pozwoliło na 
istnienie wiedzy jeszcze dwa stulecia, gdyby i tu 
nie stosowała się zasada motus in fine veiocior [ruch 
pod koniec przyśpiesza się). Do ratowania tej 
wieży przystąpiła firma angielska, có w kołach 
architektów włoskich wywołało dość żywą niechęć. 
Włoskie ministerstwo oświecenia usprawiedliwia się 
tern, że firma angielska wyspecjalizowała się w tego 
rodzaju robotach, a pozatem posiada patent na 
specjalny sposób umacniania zagrożonego gruntu 
przez wprowadzanie utrwalających materjałów, prze- 
dewszystkiem cementu. Przytem Anglicy podjęli się 
robót bezinteresownie, zarówno dla sławy, jak i dla 
rozgłosu i reklamy. Grunt wkoło podstaw wieży 
zostanie wzmocniony systemem angielskim w pro­
mieniu 50 metrów.

Hypokryzja jest hołdem, który prawda składa 
błędowi. * *

*
Zamiłowanie do oszczędności jest źródłem wszy­

stkich cnót.

nych.
Życie niweluje ludzi. Śmierć wywyższa zasłużo-

Gdy karnawał się poruszy, 
Będzie radość wszelkiej 

duszy.
Bo komitet doborowy, 
Sprawi wtenczas bal

maskowy.

Ogłoszenie
w sprawie ustalenia cen przetworów zbóż chlebo­

wych, mięsa i jego przetworów.
Na podstawie § 3 rozporządzenia Ministra Spraw 

Wewnętrznych z dnia 19 lipca 1928 r. (Dz. U. R. P. 
nr. 87 poz. 761) o regulowaniu cen przetworów zbóż 
chlebowych, mięsa i jego przetworów oraz cegły 
i po wysłuchaniu opinji komisji do badania cen wy­
znaczam na powiat świecki ceny na mąkę, pieczywo, 
mięso, słoninę, smalec i wyroby masarskie a miano­
wicie :
Mąka żytnia 70 proc. engros dla han-

dlarzy za 100 kg. loco młyn 51,00 zł
Mąka żytnia 70 proc. engros dla pie­

karzy za 100 kg. loco młyn 50,00 7?
Mąka żytnia 70 proc. w detalu za 1 kg- 0,50 7)

przy cenie żyta 34,50 zł za 100 kg-
stacja załadowania.

Chleb żytni 70 proc. za 1 kg. przy <jenie
50 zł za 100 kg. mąki loco młyn 0,50 n

Bułki pszenne 60—65 gramowe przy cenie
62 zł za 100 kg. mąki loco młyn 0,05 n

Słonina za 1 kg. 3,40 71
Mięso na kotlety za 1 kg. 3,20 n
Mięso od brzucha za 1 kg. 3,20 71
Smalec za 1 kg. 4,80 7)
Nogi wieprzowe za 1 kg. 2,00 71
Szynka surowa za 1 kg. 3,20 71
Wątrobianka za 1 kg. 2.00--3,60 71
Krwawa za 1 kg. 2,00--3,60 7)

przy cenie 210 zł za 100 kg.
Mięso wołowe z kością za 1 kg. 2,80 71
Mięso wołowe bez kości za 1 kg. 3,20 71

Winni żądania lub pobierania cen wyższych od 
wyznaczonych ulegną na podstawie art. 4 i art. 5 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
31. 8. 1926 r. o zabezpieczeniu podaży przedmiotów 
powszedniego użytku (Dz. U. R. P, 91 poz. 527) 
karze aresztu do 6-ciu tygodni lub grzywnie do 
3,000 zł o ile dany czyn nie ulega surowemu uka­
raniu w myśl ustawy karnej oraz orzeczono zostanie 
konfiskata przedmiotów do których odnosi się czyn 
przestępczy.

Ludność powiatu wzywam, by nie płaciła wyż­
szych cen jak ustalone, a tych którzy żądają lub 
pobierają wyższe ceny za mąkę, pieczywo, mięso, 
słoninę, smalec i wyroby masarskie donosiła mi 
celem ukarania.

Powyższe obowiązuje z dniem ogłoszenia.
Swiecie, dnia 9 listopada 1928 r.

Starosta Powiatowy
Kowalski.

W Y K O N X J J E

W. WESOŁOWSKI.

Ogłoszenie
dot. wyłożenia Dziennika Urzędowego Województwa 

Pomorskiego.
Wykłada się stale Dziennik Urzędowy7- Woje­

wództwa Pomorskiego w biurze tut. Magistratu (w 
godzinach urzędowych) do przeglądu dla publiczności.

Nowe, dnia 13 listopada 1928 r.
Magistrat 
Jabłoński 
burmistrz.

Za nadesłane nam życzenia z okazji ślubu 
naszego składamy wszystkim serdeczne

podziękowanie.
Nowe, w listopadzie 1928 r.j

Aleksander Maciejewski z żoną.
Zofją z domu Wieckich.

Sagen hiermit allen Freunden u. Bekannten 
für die uns erwiesenen Aufmerksamkeiten an­
lässlich unserer Vermählung unsern herzlichsten 
Dank.

Nowe, im November 1928.

A. Maciejewski und Frau
geb. Wiecki.

Licytacja przymusowa.
W sobotę, dnia 17 listopada 1928 r. o godz. 10 

przed poł. sprzedawać będę w drodze przymusowego 
przetargu najwięcej dającemu za natychmiastową 
zapłatą następujące rzeczy i to :

1 kanapa pluszowa
2 fotele pluszowe 
1 leżanka.
Miejsce sprzedaży 

Nowe, ul. Gdańska.

I

u p. Albina Rogowskiego

Chojnacki
komornik sądowy w Nowem.

Licytacja przymusowa.
W sobotę, dnia 17 listopada 1928 r. o godz. 10 

i pół przed poł. sprzedawać będę w drodze przymu­
sowego przetargu najwięcej dającemu za natych­
miastową zapłatą następujące rzeczy i to :

1 fortepian*
2 kanapy.
Miejsce sprzedaży u p. Franciszka Rogowskiego 

w Nowem, ul. Gdańska.

Chojnacki
komornik sądowy w Nowem.

Struny, pjdstawki i kołki
na skrzypce oraz kolofonię

poleca
'W esołowski, łTowe.

O G Ł A S Z A J  Cl  E W  
GAZECIE NOWSKIEJ.
Czeladników

stolarskich
na lepsze meble dębowe 
poszkuje

J. Sieg, Fabryka mebli.

Bibułka
do

papierosów
poleca

W. Weso!owski,

Jakoby moja córka 
Dobrolin'ska miała zaginąć 
u p. Anielewiez ul. Gdańska 
nr. 17 niniejszem odwołuję.

Marta Dobrolińska.
Bloki kasowe

ma na składzie 
W. Wesołowski.

Wykazy
młodocianych

poleca
W. Wesołowski.

laieeáirze terminais
na xolr 1323

poleca
“W . W esołow ski.
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NASZ DODATEK ILUSTROWANY

Fragm ent z rewji wojskow ej z dnia li-go. listopada 1928 r



Ś. p. Jan Dmochowski, rektor Wyższej 
Szkoły Handlowej, którego zgon u- 
szczuplił grono ekonomistów polskich

P. Leonard Cybulski, prezes Sądu O- 
kręgowego w Piotrkowie obchodzi w 
b. m. 40-lecie pracy w sądownictwie.

Z A P R Z Y S I Ę Ż E N I E  H A R C E R Z Y

Na grobie ś. p. druha Bema odbyło się odbieranie przysięgi od młodych
harcerzy.

WYBORY W AMERYCE

Nowowybrany prezydent H. Hoover, 
znany w Polsce z swej działalności 

dożywiania dzieci w latach wojny.

Fragment konduktu pogrzebowego ś. p. majorowej Głogowskiej, zasłużonej 
działaczki na niwie społecznej, której zwłoki spoczywają na cmentarzu 

Powązkowskim w Warszawie.

Z KONKURSU AWIONETEK

Awionetka szybująca nad Warszawą. 
Zdjęcie dokonane z sąsiedniego apa­

ratu.

Drużyny kobiece .,Hazeny" A Z. S. Warszawianki. Po rozdaniu nagród z konkursu awionetek. Druga od lewej strony stoi 
pierwsza pilotka polska, p. Karolina lwaszkiewiczówna, dalej z dyplomami 

w ręku bracia Działdowscy, odznaczeni konstruktorzy.

Rybak z Helu J. Rupniewski. Gmach starostwa w Gnieźnie.

Z OSTATNIEJ WYSTAWYIW ZACHĘCIE

Fontanna w Giardino del Lago. K. Stabrowski

PIĘKNYCH



Z  Polskiego Przem ysłu C u k ro w n iczego

Popularność powieści Antoniego Marczyńskiego coraz szersze zatacza kręgi. Szereg jego powieści tłomaczą na języki czeski i niemiecki, jego „Czarną 
panią ‘ filmują w Berlinie. W kraju wydawcy biją coraz nowe jego nakłady, które omal dorównywują rekordmence —  Irenie Zarzyckiej.

Boczny ołtarz barokowy Matki Boskiej Często 
chowskiej w kościele w Grabowie Królewskim.

Kościół w Grabowie Królewskim, fundowany kosz­
tem 30.000 dolarów przez właściciela majątku 

p. Witolda Wilkoszewskiego.

Sala dyfuzyjna cukrowni w Gnieźnie. Filtracja carborafinowa w rafinerji cukrowni w Gnieźnie.

N ow e Pow ieści A n to n ieg o  M arczyńskiego

Wnętrze starożytnego kościoła w O tocznie.



Uroczystości Dziesięciolecia Niepodległości Czechosłowacji

Prezydent Rzeczypospolitej ar. Masaryk w towarzystwie min. spraw wojskowych dr. Udrzalą przed rewją. witając się 
z attaches wojskowymi państw sprzymierzonych, ściska rękę reprezentanta armji polskiej w Pradze.

P ię k n o  P o ls k ic h  Z a k ą tk ó w

Fragment z parku w majątku Września. Widok z parku.

Syrena staromiejska w Warszawie ma zniknąć ze 
swego piedestału.

Szesnastoletnia panna Foninaud otrzymała pier­
wszą nagrodą na konkursie najlepszych szwaczek 

w Paryżu.

PRZED GWIAZDKA
OBEJRZYJCIE

II. ARCTA
WARSZAWA

Nowy-Świat 35. P. K. O. 196.

Artystyczne kstyZtt 
o f i r a z t a

Buyno-Arctow a,
Konopnicka, M ickiewicz, 

O r-O t, P o ra  tińska  
Pogoszów na

po Zł. 1.-, Zł. 3.— , Zł. 6.— , Zł. 7.—

POWIEŚCI DLA DZIECI 
I MŁODZIEŻY

n a j l e p s z y c h  autorów polskich 
.*. i obcvch. z ilustracjami 

od zł. 2.—

CZERWONE KSIĄŻKI nowa serja 
powieściowa dla d r >słych 
i dorastającej młodzież/. Ka­
żdy tom oprawiony w płó­
tno angielskie; w kolorowej 
obwolucie.
Po 4 zł. — Iwaszkiewicz — 
Jeździec bez głowy. Del- 
mont — Zwierzęta w filmie. 
Barszczewski — Marion.
Po 8 zł. —l Hughes — Tajem­
nica bryły lodu. Beach — Że­
lazny szlak. Grey — Jeźdźcy 
purpurowego stepu. Mac 
Cutcheon — Za siódmą górą.

Ż Ą D A J C I E
KATALOGÓW

PAŹDZIERNIKOWE
NOWOŚCI „ROJU”
Maria Szpyrkówna

GWIAZDA LUCIFERA
7 Zł.

Książki Szpyrkówny mają ustaloną 
reputację.

Antoni Marczyński

NIEWOLNICE Z LONG ISLAND
6 zł.

Z wielkiej 6-ozłotowej serji powie­
ści Marczyńskiego, opatrzonych na 
okładce portretem autora. Temat: 
Wszechświatowy handel kobietami.

Lucleto

ODDANA WROGOWI
6 zł

Jest to dalszy ciąg przygód detek- 
tywnych Jamesa Nobody i dopełnie­
nie „Czerwonej Dziewicy Kremlu*4.

Sp. Akc. Zakl. Graf. „Drukarnia Polska“, Szpitalna 12


